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!>i ie mm
(Telegr. „Nowej Reform y".)

Petersburg, G Mają'.
v 'o b e c  .eg o , i e  w  sp raw ie  sa m o rz ą d u  m ie j

sk ieg o  d la  K ró les tw a  P o lsk ie g o  zach o d z i m ię
d z y  D um ą a  R a d ą  p a ń s tw a  ró żn ic a  zd ań , je 
d y n ie  co do u ż y w a n ia  j ę z y  k  a p  o 1 s k  i e g  o, 
p rz y ta c z a m y  d o sło w n y  w y c ią g  z r e fe ra tu  ko - 
rn isy i p o je d n aw cz e j obu  Izb .

„N a  za sa d z ie  p u n k tu  4  a r ty k u łu  81 n in ie j
szego  p ro je k tu  p ra w a , p o s ie d ze n ia  R a d  m ie j
sk ic h  i z a rząd ó w  g m in n y ch  w  K ra ju  N ad w i
ś la ń sk im , w in n y  b y ć  p ro w ad zo n e  p rzez  ich 
p rze w o d n iczą ce g o  w  ję z y k u  r o s y j s k i m .  —  
M ty m  wy łączn ie  ję z y k u  m a b y ć  dopuszczone 
sk ła d a n ie  n a  w y m ien io n y ch  p o sied zen iach  w y 
ja śn ie ń  u s tn y c h  i w niosków  p isem n y ch ."

T a k ie  p o s ta n o w ien ie  R a d y  p a ń s tw a  za p ad ło  
ty tu łe m  zm ian y  u ch w a lo n eg o  p rze z  Izbę  p a ń 
s tw o w ą p ro je k tu  p ra w a , zezw a la jące g o  n a  w y 
ja śn ie n ia  u s tn e  wr ję z y k u  p o lsk im  p o d  w a ru n 
k iem , że p rze w o d n iczą cy  b ęd z ie  tłu m a c z y ł ich  
treść , n a  ż ą d an ie  k tó re g o k o lw ie k  z obecn y ch  
n a  p o sie d ze n iu  R a d y  cz łonków .

K o m isy a  p o je d n a w c z a  n ie  m o g ła  d o jść  w  te j 
w aż n e j ' d o n io słe j kw m styi do o s ta te c z n e j 
k o n k lu z t i- S iedm iu  cz ło n k ó w  k o m isy  i w y raz iło  
zd a n ie , że w  n a d a n iu  lu d n o śc i g u b e m ij p o l
sk ic h  p ra w  sa m o rz ą d u  w  z a k res ie  g o sp o d a r
s tw a  m ie jsk ieg o , m e  n a le ż y  w idzieć  ty lk o  p ró 
b y  p o lep szen ia  sp o so b ó w  za rz ą d z a n ia  m ia s ta 
mi- Ś rodek  te n  bow iem  w  rze czy w is to śc i m a 
sze ro k ie  p a ń s tw o w a  zn aczen ie  i św iad czy  o 
zm ian ie  d o ty c h cz aso w e j p o lity k i ro sy jsk ie j w  
k w e s ty i p o lsk ie j, s tw a rz a ją c  te rn  sam em  m o
żność trw a łe g o  u s ta le n ia  ż y c z l i w y c h  s t  o- 
s u  n  k  ó w  m ię d zy  n a ro d e m  ro sy jsk im  a  „ p o 
k rew n ą  m u p lem ien n em  p o ch o d zen iem " lu d n o 
śc ią  K ra ju  N ad w iś lań sk ie g o .

S ied m iu  cz ło n k ó w  k o m isy i u zn a ło , że z u- 
p e ł n e  u su n ięc ie  ję z y k a  p o lsk ieg o  z p o sie
d ze ń  R a d  m ie jsk ich  i z a rząd ó w  m ie jsk ich  za- 
s rd n iczo  o s ł a b i a  ca le  zn aczen ie  p rze p ro w a
d zan eg o  w  n in ie jszy m  p ro je k c ie  ś ro d k a , p o 
n iew aż  n iezaw o d n ie  w y w o ła  uczucie o b r a z y  
i r o z d r a ż n i e n i a  w śró d  lu d n o śc i m iejsco- 
^ f j -  P o n a d to  u su n ięc ie  zu p e łn e  ję z y k a  p o lsk ie 
go  z posiedzeń  R a d  m ie jsk ich  i z a rząd ó w  m ie j
sk ich  je s t ż y  c i o wr o n i e p r a k t y c z n e ,  
bo zn a jo m o ść  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  je s t  słabo  
W k r a ju  ro z p o w s z e c h n io n a , WTsk u te k  czego  W 
P rzy sz ło śc i w ła d z a  rz ą d o w a  będz ie  się z k o 
n ieczn o śc i s p o ty k a ć  z c i ą g ł e  m i  p o g w a ł 
c e n i a m i  ro zw ażan eg o  p ra w a  i zm uszona be 
dzie do  prowrad z en ia  b ezp ło d n e j w a lk i z lu d 
nośc ią .

B io rąc  n a  u w a g ę  te  wrzg lęd y , ja k o  tez  w zg lą d  
n a  to , że p rz y p a d a ją c e  języków  i ro sy jsk ie m u , 
ja k o  językow a p ań stw o w em u , znaczen ie  p ie rw 
szo rzęd n e  n ie  u le g a  b y n a jm n ie j zm n ie jszen iu  
w s k u te k  p ro p o n o w a n eg o  p rzez  Izbę p a ń s tw o w ą  
ro z s trz y g n ię c ia  k w e s ty i  ję zy k o w e j n a  p o sie 
d zen iach  R a d  i zarządów ' m ie jsk ich , u zn a ło  
s iedm iu  czlonków r k o m isy i za w łaśc iw e p rz y ją ć  
p u n k t 4 a r ty k u łu  31 w  p ro je k c ie  p raw o d aw - 
czym , u ch w a lo n y m  przez D um ę. P rz e w o d n ic z ą 
c y  zaś i sześc iu  in n y c h  członków ' k o m is j i  u- 
zna ło , że k o m isy a  n ie  p o siad a  n ie zb ę d n y ch  da- 
n ych  do ro z w a ż a n ia  k w e ś ty i s to su n k ó w  p o lsko - 
r a s y jsk ich . K w estj-a  ta ,  ich  zdan iem , m usi b y ć  
ro z p a try w a n a  w  c a  ł o ś c i, a  n ie  w  z a s to so 
w an iu  do  obecnego  po szczeg ó ln eg o  w y padku ,,

a b y  m o g ła  b y ć  ro z s trz y g n ię ta  praw idłow o). K o 
m is ja  za te m  m usi się  o g ra n ic z a ć  do  ro z w aż an ia  
i s t o t y  p ro je k to w a n e j re fo rm y  z a rz ą d u  w  
m ia s ta c h  k ra ju  N ad w iś lań sk ie g o .

S to ją c  n a  ta k im  p u n k c ie  w adzenia, p rze w o 
d n ic z ą c y  k o m isy i i sześc iu  je j cz ło n k ó w  dow o
dziło , że w' in s ty tu c y a c li  sa m o rz ą d u  m ie jsk ieg o  
je s t  u ży w a n ie  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  o g ó l n i e  
o b o w i ą z u j ą c e .  R a d a  p a ń s tw a  zg o d z iła  się  
ju ż  je d n a k ;

1) N a  zw uacan ic  się  do  zarządów ' m ie jsk ich  
z p o d a n ia m i p i s a n e m i  p  o p o 1 s  k  u i d a ła  
m ożność o trzy m an ia  odpow iedz i w  ty m  ję zy k  :,

2) n a  u ży w a n ie  ję z y k a  p o lsk ieg o  w  p o stac i 
tłó m aezen ia , w sp ó łrzęd n ie  z ję zy k ie m  ro s y j
sk im , te k s tu  ró żn y c h  d o k u m e n tó w  i p o s ta n o 
w ień , o g ła sza n y ch  p rzez  z a rz ą d y  m ie jsk ie  do 
w iadom ości p u b lic zn e j,

3) n a  u łożen ie  k a r te k  w y b o rczy ch  p r y  w y 
b o rach  do R a d  m ie jsk ich  w ję z y k u  po lsk im .

D alsze  ro zszerzen ie  p ra w a  ję z y k a  p o lsk ieg o , 
zd an iem  p rzew o d n icząceg o  i sześc iu  cz ło n k ó w  
k om isy i, n i e  j e s t  w y w o ł a n e  k o n i e 
c z n o ś c i ą  p r a k t y c z n ą ,  p o n ie w a ż  w sk u 
te k  is tn ie n ia  od  w ie lu  la t  sz k o ły  ro sy jsk ie j i 
o d b y w a n ia  pow innośc i wojskowmj, lu d n o ść  w  
g u b e rn ia c h  n a d w iś la ń sk ic h  p o s ia d a  d o s ta te c z n ą  
zn a jo m o ść  ję z jk a  ro sy jsk ie g o .

N iew ą tp liw e  k o rz y śc i w p ro w a d ze n ia  sam o 
rz ą d u  m ie jsk ieg o  w  s to s u n k u  do  is tn ie ją c e g o  o- 
b ecn ie  s ta n u  rzeczy , p o w in n y  u su n ą ć  w sze lk ie  
w ah an ie  w  sp raw ie  j a  k  n a j s z y b s z e g o  
w prow -adzenia p ro p o n o w a n e j re fo rm j'.

N a  ty c h  z a sa d a c h  o p ie ra ją c  się, p rze w o d n i
cz ąc y  i sześc iu  cz ło n k ó w  k o m is j i  p o s ta n o w iło  
p r z y j ą ć  p u n k t  4 a  1 1. 31 w'  r e d a k -  
c y  i  z m  i e n i o n  e g  o p r z e z  R a d ę  p a ń 
s t w a  p r o j e k t u  p r  a w  o d  a w  c z e g  o.

C&Uitirsi i&śfflictwa w Untar.
(Telefonem.)

W iedeń, 6 m aja .
W czo ra j po  p o łu d n iu  o d b j la  się n a ra d a  m ię- 

d zy m in is te ry a ln a  p o d  p rzew o d n ic tw em  lir. 
S tu e rg k h a , pośw ięcona  główmie sp raw ie  u tw o  
rże n ia  k a te d r y  le śn ic tw a  p rz y  s tu d y u m  ro ln i 
czcm  w  K ra k o w ie . Sprawną tą  p rezes d r  Leo 
zajmownał się  b a rd z o  goriir. ie i d z ięk ' jego  s ta 
ran iom . sp ra w a  t a  zo.stała w czo ra j b a rd zo  po- 
n y ś ln ie  d la  u n iw e rsy te tu  Ja g ie ll .  i le śn ic tw a  
krajow rego z a ła tw io n a . W  k o n fe re n c j i  te j w zięli 
u d z ia ł; m in is te r  o św ia ty  I iu ssa re k , k ie ro w n ik  
m in is te rs tw a  sk a rb u  b a r . E n g el, k ie ro w n ik  m i
n is te rs tw a  g a lic y jsk ie g o  M oraw sk i, szef s e k c j i  
Ć w it lin sk i, ja k o te ż  p re z y d y u m  K o ła  p o lsk ieg o  
z p rezesem  d r  L eo  n a  czele. T o  d łu g ich  n a r a 
d ac h  za p a d ła  d c c y z y a  co do utworzenia kate
dry leśnictwa wraz ze stacyą doświadczalną 
leśnictwa przy studyum rołniczem w  Krakowie. 
P ro feso rem  z a m ia n o w an y  b ęd z ie  ra d c a  leśn i- 
cz jr z m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  d r  A do lf S ten g e l, 
K ra k o w ian in , k tó r y  ob ejm u je  tę  k a te d rę  
z dn iem  1 k w ie tn ia  1915 ro k u . D r S te n g e l je s t  
s ju iem  r a d e j ' g ó rn iczeg o  z K ra k o w a . S tu d y a  
o d b y ł w  K ra k o w ie , d o k to ra t  filozofii zd a ł w  
W ied n iu , spędzi! k i lk a  la t  n a  s tu d y a c h  fac h o 
w ych  za g ra n ic ą , poczeni w s tą p ił do  m in is te r

s tw a  ro ln ictw ra. O becnie z ra m ie n ia  te g o  m in i
s te rs tw a  w y jec h a ł n a  czele  m isy i le śn icze j do  
G recy i, sk ą d  W TÓci za k i lk a  m ięsięcy .

UpatotoJsłenle aMl $rsdr.IclL
(T elefonem ).

W iedeń, G m aja .
P re z y d y u m  R o la  poł -!»?ego o b rad o w ało  z z a 

s tęp cam i rządu, w  s p r a n ie  w y k o n a n ia  p ro g ra 
m u, u ch w a lo n eg o  p rzez  S ejm  g a lic y jsk i co do 
u p a ń s tw o w ien ia  szk ó ł śred n ich  p o lsk ich  i ru 
sk ich . N a ra d y  w  te j sp raw ie  n ie  z o s ta ły  u k o ń 
czone. P re z j 'd y u m  K o ła  in te rw e n io w a ło  w' 
sp raw ie  in w e s ty c ją  i w y p o saż en ia  ró ż n y c h  s ta -  
c y j k o le i p ań s tw o w y c h , zw łaszcza  n a  g a lic y j
sk ich  lin iach  dawniej k o le i p ó łn o cn e j.

Utrudnienia emigracyjne.
(Telefonem.)

W iedeń, G m aja .
N a ra d y  p rez y d y u m  K o ła  p o lsk ieg o  z po- 

szezegó ln jun i m in is tram i trw a ły  wrczo ra j p rzez 
c a ły  dzień . P ierw rsza n a ra d a  ro zp o c zę ła  się  o 
godz. 10 p rze d  p o łu d n ie m  i po św ięco n a  b y ła  
główmie sprawie emigracyjnej W  n ara d z ie , te j, 
k tó re j p rze w o d n iczy ł lir. S tu e rg k h , w 'zięli u- 
d z ia ł: p rez y d y u m  K oła p o lsk ieg o , p osłow ie  tóte- 
słow lcz, C zay k o w sk i, R e y  i B ia ły , d a le j m in i
s te r  H clno ld , m in is te r  o b ro n j' k ra jo w e j G eorgi, 
szef se k c y i M oraw ski, r e p re z e n ta n t m in iste r- 
slwrn w o ju y  C zap, ra d c a  d r  T w a rd o w sk i z m i
n is te rs tw a  g a lic y jsk ie g o  i re fe ren c i in n y c h  in 
te re so w a n y c h  m in iste rstw '. P rz ed m io tem  o b rad  
b y ły  u tru d n ie n ia  e m ig racy jn e . P o sło w ie  d o m a
g a li się  z łag o d z en ia  p rzep isó w  o g ra n ic za jąc y ch  
em ig racyę .

M in ister sp raw  w ew n ę trz n y c h  H ein o ld  od- 
c z jd a ł re s k ry p t,  w y d a n y  n a  p o d s ta w ie  p o p rze 
d n ie j k o n fe re n c j i  z za s tę p ca m i K o ła  po lsk ieg o  
i in te re so w a n y c h  m in is te rs tw  wr po rozum ien iu  
z m in is te rs tw e m  w o jn y . R e s k ry p t ów' podnosi 
że n ie p o ro zu m ien ia  b y ły  w jm ik iem  „ź le  
z ro zu m ian y ch  d o n ie sień  p ra s y " . C hodzi ty lk o  
o k o n tro lę  n a d  em ig ran ta m i, k tó rz y  są  jeszcze 
obow iązan i do  s łu ż b y  w cjsk o ,v e j. P o n iew aż  t a  
s łu żb a  trw a  do 3G ro k u  ży c ia , w ięc  k o n tro lę  
z g ó ry  ro z c iąg n ię to  n a d  m ężczyznam i, k tó rz y  
jeszcze  n ie  uko ń czy li 3G ro k u  ży c ia . O soby 
liczące 17 do 3G la t ż y d a ,  m ogą a to li opu 
szczać  g ran ic ę  p a ń s tw a , jeże li u d o w o d n ią , że. 
nic. te m u  n ic  s to i n a  p rzeszk o d z ie . P rz e sz k o d y  
n ie m a w lc d y , je że li em ig ran t w ow ym  w ieku  
p rze d ło ży  p o tw ie rd zen ie , że o p łaca  taksi; woj- 
skowrą, a lbo  p o tw ie rd z en ie  w y s tą p ie n ia  z w o j
sk a , c e r ty f ik a t  u w o ln ien ia  od  p o sp o liteg o  ru 
szen ia  i. t. p. E m ig ra n t, k tó r y  jeszcze n ie  spe ł
n ił w sz y s tk ic h  obo w iązk ó w  w o jsk o w y ch , może 
w y j e d i a ć, jeże li o trz y m a  od  w ła d z y  le g ity in a -  
cyę do p o d ro ży . T a k a  Icg ity m ao y ę  m ogą o trzy - 
m ać o so b j' liczące 17 la t  ży c ia  n a  ozas aż  do 
p o b o ru  g łów nego , jeże li zaś p ó źn ie j z o s ta ły  
w zię te  do  w o jsk a , le g ity m a cy e  m ogą o trzy m ać  
n a  czas  aż  do  rozp o częc ia  s łu ż b y  czy n n e j (pre- 
zenc.yjnej). R ezerw iśc i m o g ą o trzy m ać  le g ity 
m acye do e m ig ra c j i  p rze d  29 ro k iem  ży c ia  n a  
czas aż  do ćw iczen ia  w o jskow ego . D la  w y- 
ghodźców  sezonow ych , k tó rz y  w ra c a ją  w  ty m

sam y m  ro k u , is tn ie ją  w iększe  u ła tw ie n ia . P o  
o d b y c iu  p rz e d o s ta tn ic h  ćw iczeń  w m jskow ych, 
le g ity m a c y e  są w j’d aw an e  bez  d a ls z y d i  o g ra 
niczeń, b la d z e  o trzy m a ły  p o lecen ie , a ż e b j ' p o 
d a n ia  wr ty c h  sp raw ach  za ła tw ia ły  ja k  n a jp rę 
dze j, a  s tro n o m  u d z ie la ły  w sze lk ich  w y ja śn ie ń .

D y sk u sy a  n a  te n  te m a t trw a ła  do g o d z in y  
l j /2 po  p o łu d n iu . ‘ Z astęp cy  w o jsk o w o śc i o- 
św iad ez jd i, że w ajsk o w o ść  n ie będz ie  ro b iła  
ża d n y ch  sz y k a n  i zaznaczy li, że g ran ic a  w ie k u  
la t  36, n ie  oznacza z a k a z u  cm ig racy i, ty lk o  je j 
k o n tro lę .

Knnfsrencye czeskn-nieniieckie*
(T  e 1 e f o n  e m.)

W iedeń, G m aja .
K o n fe re n c ja  s tro n n ic tw  cz esk ich  i  n iem iec

k ich  w  sp raw ie  u ło żen ia  k roków ' p rz j'g o to w aw r- 
czycli d la  ro k o w a ń  u g o d o w y ch , o d będz ie  s ię  
przyszłjm r tj 'g o d n iu  w  W iedn iu .

Echa mowypreiytiantaiieleoacyi 
ausfryackiej.

(Telegr. „N. Reformy".)

Petersburg, 6 m aja .
„Nowoj*e W re m ia"  zw uaca się  p rzeciw ' p r e 

zy d en to w i d e le g a c j i  a u s try a c k ie j  lir. S ilva 
T a ro u c a  i tw ie rd z i, że z a rz u t czy n io n y  R o sy i 
z p o w odu  u p ra w ia n e j p rzez  n ią  p r o p a g a n d y  wr 
A u s try i je s t n ie u z a sa d n io n j '.  J e ż e li  rz ą d  au - 
s tiw ack i p ó jd z ia  za r a d ą  p re z y d e n ta  S ily a  T a 
ro u c a  i p o cz y n i p rz e d s ta w ie n ia  u  rz ą d u  ro s y j
sk ie g o , w  ta k im  raz ie  rz ą d  'ro sy jsk i zn a jd z ie  
się  wr te m  szezęśliw rem p o ło żen iu , że -nie będzie  
ju ż  m ógł ig n o ro w ać d łu że j te j sp ra w y  i od p o 
w ie, że A u s t r ja ,  o b e jm u ją c  w  p o s ia d a n ie  k ra je  
s ta ro ro sy jsk iff , p o cz ju iila  pewnie p rzy rze cze n ia  
co do  p ra w o s ła w n y c h  w  t j rch k ra ja c h . W obec  
teg o  R o sy a  je s t  u p ra w n io n a  obecn ie  do  te j p ro - 
p a g a n d j ' w  in te re s ie  swroich  w sspółw yznaw ców .

W iedeń, 6 m a ja .
„N . F r .  P re s se " , re a g u ją c  n a  g ło s  „N . W re- 

m ien i"  wr sp ra w ie  p raw o s ła w ia , o g ła sza  p ism o 
je d n eg o  z h is to ry k ó w , k tó iy  s tw ie rd z a , że rz e 
kom e p rz y rz e c z e n ia  ccsarzów ' A u s try i co do 
praw osław na n ie  i j tn ie ją .  A u s t r j a  n ie  p o cz y 
n iła  ż a d n y c h  p rz y rze cze ń  w  ty m  k ie ru n k u  p rzy  
p ie rw sz jm i p o d z ia le  P o lsk ’ .

G a lic ja ,  w ad lc  o s ta tn ie g o  sp isu  lu d n o śc i, l i 
czy  za led w ie  ty s ią c  p ra w o s ła w n y c h , a  d la  n i
ko g o  n ie  je s t  ta jn e m . że R o s j i  n ie  chodz i o ce 
le  w y zn an io w a , ty lk o  p o lity cz n e , p a n s la w is ty -  
czne.

Zajśc;f* w Tryeście.
( T c i e g r .  „ N .  R e f o r m y '1.)

T ry e s t,  G m a ja .
N a  w czo ra jszem  p o sied zen iu  R a d y  m ie jsk ie j 

p rzy sz ło  do b ard zo  b u rz liw y ch  scen , n a  tle  
zn a n y ch  s ta rć  w T ryeScie w  d n iu  1 m a ja . L iż. 
D o ria  z a in te rp e lo w a ł b u rm is trz a  z p o w odu  
p ro w o k ację jn eg o  ra c h o w a n ia  się S łow leńców  
w e w ło sk iem  m ieście. R a d n j ' s ło w leń sk i W iU 
fan  o d p o w ied z ia ł, że T ry e s t  za m ie szk a ły  je s t 
n ie tjd k o  p rzez  W łochów ', a le  ta k ż e  przez Śło- 
w leńców '. I ć il fa n  m ów ił po  s ło w ie ń sk u , co 
w y w o ła ło  b u rz liw e , p ro te s ty . P rz j-sz ło  n a s tę p 
n ie do  b ó jk i, w' czasie  k tó re j  pose ł R y m arz

o trzy m ał po liczek , ta k ,  żc p rzew o d n iczący  
m u sia ł za rząd z ić  p rze”w ę w' posiedzen iu .

Echa we Włoszech.
R zym , G m a ja .

D e m o n s tra c jo  z p o w odu  z a jść  w  T ry e sc ie  
w  d n iu  1 m a ja  p o w tó rz y ły  się  w ozoraj tu ta j  
i n a  p ro w in c ji .  Do n a jb u rz liw sz y ch  dem on- 
s tr a c y j p rzy sz ło  w  N eapo lu , gdz ie  m u sia ło  ró 
w nie*  in te rw o n io w ać  w o jsk o . D em o n s tra n c i, w 
liczb ie  k ilk u  t jo ię c y ,  zeb ra li się p rze d  k o n su 
la te m  a u s t r ja c k im .  Ż o łn ierze, c h c ąc  u n ik n ą ć  
k a ta s t ro f j '.  p o zd e jm o w a li b a g n e t j ' i k o lb a m i 
rozpędzili d e m o n s tra n tó w , p rz jo z e m  zo s ta ł z ra - 
n io n y  dep . C ollaiaiii. D em o n s tra n c i udali się 
n a s tę p n ie  p o d  g m ach  p re fe k tu ry  i chc ie li zni- 
s z e z jó  ca le  je j u rząd zen ie . W o jsk o  zam k n ę ło  
p rz y s tę p  do u lic y  i, o sa cz j'w sz y  d e m o n s tra n 
tów', zm usiło  ich  do  ro ze jśc ia  się. I iele osób  
a re sz to w a n o . D ep u to w a n i z N eap o lu  w y s to so 
w ali do  p rem ie ra  i m in is tra  sp raw  z a g ran ic z 
n y ch  te le g ra fic z n ie  p ro te s t w' sp raw ie  ty c h  
za jść .

IMiiienis uaidor.uH studtntótt.
(Telegr. „N. Reformy".)

Warszawa, G m aja .
(W A T ). W obec  zb liża jący ch  się egzam inów , 

o b e rp o lic m a js te r  w arsz a w sk i u w zg lęd n ił p ro ś
bę o w y p u szczen ie  n a  w o ln o ść  p o zo s ta łjm h  je 
szcze w  w ięz ien iu  s tu d e n tó w , sk a z a n y c h  w. 
d ro d ze  a d m in is tra c y jn e j za  u d z ia ł wr d em o n 
s t r a c ja c h  p rz e d  k o n su la te m  n iem ieck im  w  
W arszaw ie . W c zo ia j w ypuszczono  n a  wmlność 
trze ch  o s ta tn ic h  s tu d e n tó w .

Za.ścia w Dumie.
( T e l c f f r  „ N .  R e f " ;

Petersburg, 6 maja.
IW  A T). T o sło w ie  zc sk ra jn e j lew icy , k tó -  

rj'c li n a  w azo ra jsze in  p o sie d ze n iu  D u m y  w y
k lu czo n o  z sz e reg u  p o sied zeń , n ie  chc ie li m im o 
w ezw an ia  u rz ę d n ik a  opuść ić  sa li i p rz e ry w a li 
u s taw iczn ie  p re z y d e n to w i m in is tró w  je g o  m o
w ę. T o  tez  w k o ń c u  u su n ię to  ich  z sa li p rz y  p o 
m ocy  w o jska . N a  sa lę  w kroczyło stu żołnierzy, 
kiórzy opornych posłów wyrzucili.

Za w y k lu czen iem  ty c h  p o słó w  g lo so w a ła  
c a ła  p raw ic a , ce n tru m , p o s tę p o w c y  i K o ło  po l
sk ie , k a d e c i w s trzy m a li się  od  g ło so w an ia .

T o w y rz u ce n iu  posłów ' p re z y d e n t m in is tró w  
G o r  e m  y  k  i n w y g ło s ił w  sp o k o ju  sw o ją  m o
w ę, u trz y m a n ą  w  ton ie  poko jow ym *! d ą ż ą c ą  do 
cy ii że n iep o ro zu m ien ia  b y ły  w y n ik ie m  „ź le

P o d c z a s  d a lszeg o  p o sied zen ia  D u m j', k a d e c i 
zaw iad o m ili prezydyuim  D um y, że sk ła d a ją  
m an d a ty ' do  k o m isy i b u d że to w ej i z rz e k a ją  się 
re fe ro w a n ia  p o szczeg ó ln y ch  p o zy c y j b u d ż e tu . 
J e s t to  w y ra ź n a  i d o tk liw a  o b s t r u k c ja  ze s tro n y  
k a d e tó w , je s t  bow iem  niem ożliw em  w y szu k a ć  
n a  p o cz ek a n iu  n o w y ch  re fe re n tó w  i o p raco w ać  
re fe ra ty .

P o  posied zen iu  D u m y  o p o zv c y a  o d b y ła  n a 
rad ę , n a  k tó re j  om aw iano  b e z p rz y k ła d n ie  sn-

E R N E S T  G A L B E R T .

^ rz j 'je m n ie  zd z iw io n y  n isk o śc ią  cen y , z d e c y 
dow ałem  się  już  w y n a ją ć  za m e k  w ra z  z p a r- 
l ic in .  P ro s iłem  d e p e n d e n ta  n o ta ry a ln c g o , k tó -  
r y  mi to w a rz ja z y ł ,  a b j ' w y je c h a ł p rze d em n ą  
do m ia s ta  i ta m  zaw czasu  w  k a n c e la r j l  w ygo- 
jo w al k o n tr a k t  n a jm u . Co do m nie, to  chc ia łem  
jeszeze raz , p rzed  o s ta te c z n e m  p o d p isan iem  
um ow y., o b e jść  c a łą  p o siad ło ść , a b y  w y k ry ć  
3eJ m ożliw e ta je m n e  w a d y  c z j ' b ra k i. M usiały  
o n e bye , a b j ' w y tłu m a c z y ć  n ie zw y k łą  n isk o ść  
c .CUv n a jm u . M ów iono m i już , że w łaścic ie l po- 
tia d lo śc i m ieszka  za g ra n ic ą , że jeg o  żo n a  n ie 
daw no  zm arła . W y jaśn io n o  m i z re sz tą , że w  
K raju ta k  w y łąc zn ie  „ w in n ja n "  p a rk  z zam - 
k Kirą o d d z ie lo n y  od w inn ic  i sk ła d ó w  już  w y- 
u a ję ty c h  k o m u  innem u, n ie  p rz e d s ta w ia  ża- 
duoj w a rto śc i d la  o k o liczn y ch  m ieszk ań có w , 
a  n ‘u je s t  ta k ż e  ż a d n ą  a t ra k c y ą  d la  tu ry s tó w  

oko lica p ła s k a  i n a g a , g dz ie  p a r k  P lan o lu  
w anow l je d ja rą  c ie n is tą  oazę.

Ko w szjrs tko  m nie je a n a k  n ie  zasp o k o iło , a 
b io je  p o sz u k iw an ia  p rz y b ra ty  w k ró tc e  k ie ru n e k  
do pew nego  s to p n ia  p o lic y jn y . S k o n s ta to w a łe m  
zc zdziw ien iem , że ża d en  z ro b o tn ik ó w , p racu - 
łą c jc h  AV sk ła d a c h  i tło c zn iac h  w in n y ch , n ie  
zapęd- ił s j„ n ig d y  do p a rk u . M chem  i m u raw ą  
p o ro s łe  a le je  n ie  z a z n a ły  k ro k ó w  lu d zk ich . Od- 
d aw n a  już  n ik t  n ie  z ry w ał tu  k w ia tó w  i p ta k i  
b y ły  o d zw y cza jo n e  od  obecnośc i lu d z k ie j. N ic 
je d n a k  n  e zd aw ało  się  p o tw ie rd z a ć  m oich 
o b aw  chcia łem  już p o w ró c ić  z  p a r k u  do  zam 
k u , g d y  zw ró cił m ą u w a g ę  dziwmy po m n ik . —  
P o d  kw itnącem u  k rz a k a m i g ly c y n ij i  ró ż  w zn o 
siło  się coś w  ro d z a ju  p ro s to k ą tn e j  m o g iły . Ma- 
to iy a ły ,  z k tó ry c h  się  sk ła d a ła , b y ły  zupe łn ie  
n i tz w r k łe :  k i lk a  tu z in ó w  o g ro m n jc h  d łu g ic h  
klepąk,^  n ie b ie sk ich  je szcze  od o sa d u  w innego  
k a m ie n ia  w e w n ą trz  . z ie lo n y ch  od p ie śn i n a

zew n ątrz . W ie lk ie  o b ręcze ze sm ołow anego  
że laza  łą c z y ły  te  k le p k i. N a  p ow ierzchn i m ożna 
b y ło  p rz e c z j ia ć :  z je d n e j strony ' „ F ilip " , z d ru 
g ie j „1 5  p a ź d z ie rn ik a  1905".

—  O to —  jiow icdzia łem  sob ie  —  s e k re t  ce-‘ 
n y  n a jm u  ta k  n isk ie j!  J e d n a k ż e  n o ta ry u sz  n ic  
nii n ie  p o w ied z ia ł o te j m ogile, J e s t  m i zupe łn ie  
o b o ję tn em  m ie sz k ać  o b o k  ia k ieg o ś  F ilip a ; ale 
ch c ia łb y m  się  dow iedzieć , k to  m u  w -ystaw ił 
ta k  dziw ne m au zo leu m ?

PowTÓciłem do d o m k u  o dźw ierne j, s ta re j 
zg ry ź liw ej k o b ie ty , d la  k tó re j  m oje przj'byc.ie 
w ogó le  zd a w ało  się zd a rzen iem  m ało  p rzy - 
jem nem . S ied z ia ła  n a  p rogu  dom ku , ja k b y  n a  
m nie o czek iw ała .

-  P a n  już w id z ia ł t ę  r z e c z ?  P an  n ie  chce 
p ozostać  z u m arły m  w  o g ro d z ie?  P a n  odw o łu je  
w ja ia ję c ie?

—  D laczego?  P ra w d o p o d o b n ie  pochow ano  
k o g o ś  z ro d z in y  w' p a rk u . J e s t  to  zw ycza j b a r 
dzo szanow m y. J a  n ie  m am  p rzesąd ó w !... Id ę  
p o d p isa ć  k o n tr a k t  n a jm u  u  n o ta ry u sz a l

—  A a...
P ro s i ła  m nie , a b y m  wrszed ł. W eszliśm y1 do 

k u ch n i. Z k am ien n e g o  k u c h e n n eg o  s to łu  sp o 
g lą d a ła  n a  m nie o b la z ła  ze s ta ro śc i z p ió r  s ro k a . 
S ta ra  o d źw ie rn a  w a h a ła  się w idoczn ie  pom ię 
d zy  w y ra źn ą  ch ęc ią  p o zb y c ia  się m nie s tą d  n a  
zaw sze , a  n ie ch ę c ią  do p o ru sza n ia  b o le sn y ch  
p raw d o p o d o b n ie  w spom nie li, W reszc ie  z d e cy 
d o w a ła  się i ro zp o c zę ła  opow ieść , k tó r ą  tu  
m niej w ięce j w iern ie  p rz y ta c z a m .

D ziesięć l a t  te m u  zam ek  P la n o l za m ie szk i
w a ła  p a ra  m a łże ń sk a , ja k ic h  w iele  m ożna s p o t
k a ć  w  te j p ro w in cy i. O na m łoda , p ię k n a , c ó rk a  
d aw n y c h  w łaśc ic ie li te j p o s ia d ło śc i, s ta re g o  ro 
d u , n a p ó ł z ru jn o w a n eg o  k ilk o m a  k ry z y sa m i, 
w y n ik łe m i z n a jść  f ilo k se ry  n a  w inn ice  p o łu 
dn iow e. On, zn aczn ie  o d  n ie j s ta rs z y , cz łow iek  
s z o rs tk i i d e sp o ty c z n y , p o ch o d z ił o d  ty c h  g ó 
ra li , k tó r z y  z a in s ta lo w a li się  w  k r a ju  w in n ic  
od w łoku  p rzesz ło  i k tó rz y , z a jm u jąc  się  k o w a l
s tw em , H andlem  k o ń m i, fa k to rs tw a m , s to p n io 
w o w y w łasz cz y li z ich  .włości część  daw nych .

luz ienm ycli dziedz iców . P om im o  ty c h  różn ic , 
w  m a łże ń s tw ie  ow em  p a n o w a ła  w zg lę d n a  h a r 
m onia . Żona b y ła  s ło d k ą  i u leg łą . On szan o w ał ją  
i n a  swrój sposób  k o ch a ł, c a łj 'd z ie ń  sp ę d za jąc  p o 
za dom em  n a z a ła tw ia n im ir te re só w ,a  w ieczorem  
p ow 'racajac , n a s tro jo n j’ czu le , a  za zd ro sn y . N ie 
p rzj-jm ow ali u  sieb ie  n ik o g o  i n ie  m ieli dzieci. 
Ż ona n ie  m ia ła  ż a d n y c h  b lisk ich  k re w n y c h , 
a le  m ąż  p o w ró c ił do  dom u p ew n eg o  w ieczo ru  
z m ło d y m  cz łow iek iem , wr w iek u  około  d w u 
d z ie s tu  dw 'óch la t.

—  Żono, o tc  m ój s io s trzen iec  F ilip . P o w ra c a  
z w o jsk a . N am  p o trz e b a  w łaśn ie  d o b reg o , su 
m ien n eg o  z a rz ą d e j '.  F ilip  n ie  m a m a ją tk u ,  m ój 
s ta n ie  się  je g o  w łasn o śc ią , je że li b ęd z ie  n a d  
n im  czuw ał. W y re s ta u ru je  się  d la  n ie g o  p o k ó j 
n ap rz ec iw k o  sk ia d ó w . T y  za jm iesz  się  z a in s ta 
lo w an iem  go ta m . O biad  będz ie  ja d ł  w ieczorem  
z n am i, w  p o łu d n ie  n ie  będz ie  m ia ł cz asu  wTra- 
ca ć  tu ta j ,  p o n ie w a ż  le p ie j je s t ,  a b y  z a rz ą d c a  
sp o ż y w a ł p o s iłe k  w  p o lu  raz em  z ludźm i.

Ż ona  z n a la z ła  za led w ie  b la d y  u śm iech  d la  
nowrego  z a rz ą d c y . B y ł n ie z g ra b n y  i n ie śm ia ły  
P a n  tiom u w  d a lszy m  c ią g u  o d b y w a ł sw o je  wrę- 
d ró w ld  po  ta rg a c h  w in n y ch . T ego  ro k u  szcze 
g o ln ie j częs to  je źd z ił do  m ia s ta . Z b ió r w ino 
g ro n  c ią g n ą ł się  w y ją tk o w a  d ługo , W in n ice  je 
go  p ro d u k o w a ły  p rzesz ło  trz y d z ie śc i ty s ię c y  
h ek to litró w . T a k i zb ió r w y m a g a  ju ż  ca łe j fa 
b ry k i:  p rz e d  og ro m n em i k a d z ia m i, m ieszczą- 
cem i po d w ad z ie śc ia  do  d w u d z ie s tu  p ię c iu  t y 
s ię cy  litrów ', m a sa  w ózków , m o to rów , tło czn i 
z n a jd o w a ła  się  w  ru c h u  od św itu  do  n o cy . N a 
g ó rn e j p la tfo rm ie , d o k ą d  p o tę ż n e  żó raw ie  p o d 
n o s iły  o d raz u  ca łe m a sy  w in n y c h g ro n , o lb rzy 
m ie, m ech an iczn e  w alec  z g n ia ta ły  je  i w tła c z a 
ły  d o  k a d z i. P o n iew aż  o s ta tn ie  d n i b y ły  d esz
czow e, w ięc  a b y  u c h ro n ić  w in o g ro n a  od  g n ic ia  
n a  w ilg o tn e j ziem i, zd w o jo n o  liczb ę  p o d n o sz ą  
cy c h  żóraw '1. W a lc e  je d n a k  n ie m o g ły  n a d ą ż y ć  
zw iększonej p ra c y , p rz e to  zadow m lniono się 
p o zo s taw ie n iem  ow oców  n a  g ó rn y c h  p la tfo r 
m ach , o b o k  w alców , k tó re  je  m ia ły  zg n ieść  n a 
s tę p n e g o  d m ą .

C a ły  te n  d z ień  F ilip  sp ęd ził w  p o lu  p rz j ' lu 
dz iach . N ad c h o d z iła  ju ż  noc, g o sp o d a rz  jeszcze 
n ie wTacał. F ilip  z a rząd z ił sam  p rze rw an ie  p r a 
cy. W reszc ie  g o sp o d a rz  p o w ró c ił do  do m u  o- 
k o lo  je d e n a s te j ju ż  w  nocju

Co m u ta m  o p o w iad a n o  n a  ta r g u  w  m ie
śc ie  —  n ie  w iadom o . D ość, że p rz y b y w sz y  do 
dom u, z a ra z  zaczą ł s z u k a ć  ż o n j \  N ie b j l o  je j 
w  dom u.

- P ra w d o p o d o b n ie  p a n i p o sz ła  zobaczj-ć, 
czy  w szy s tk o  je s t  w' p o rz ą d k u  w* sk ła d a c h , czy  
się  k a d z ie p rz j 'p a d k ic m  n ie  p o p rz e c h y la łj ' —  
p o in fo rm o w a ła  go s łu żb a .

P a n  w zią ł la ta rn ię  i  w y szed ł z dom u.
Ż ona b y ła  rze cz jrw iście w  m a g az y n ac h . Mąż 

u s ły sza ł, że coś m ów i i z aw o ła ł ją . N ie od p o 
w ied z ia ła  za raz , d o p ie ro  p o d iw lli  u k a z a ła  się  
p rze d  n im .

—  Co m ó w iła ś?  —  z a p j'ta ł .
—  J a ?  —  n ic! W szy s tk o  je s t w p o rz ą d k u , 

w ra c a jm y  do dom u!
—  A  ja  s ły sza łem  cię m ów iącą ... C zjr je s te ś  

rzeczy w iśc ie  s a m a ?
-  N a tu ra ln ie !
-  A  w ięc , cóz m ów iłaś?
-  N ie w iem ... n ic! J e s te m  zadow olona , żeś 

w róci! W ra c a jm y  już!
-  M am y czas... P o n iew aż  je s te m  ju ż  n a  

m ie jscu , chcę  się  sam  p rze k o n ać , czy  w szy s tk o  
w  p o rzą d k u .

M ąż w szed ł w' g łą b  m a g az y n u , po m ięd zy  
d w a  rz ę d y  ogrom nj-ch  k ad z i, w' k tó ry c h  ro z 
p o czą ł się już  p ro ces  f e rm e n ta c ji ,  c iem nych . 
O d św ia tła  la ta rn i  p o ły sk iw a ł n a  n ic h  ty lk o  
m osiądz śru b  i k ra n ó w , ob ręcze i  b ia łe  em alia  
n u m e ró w  p o rzą d k o w y c h

i—  A ch! o d ezw ał się  m ąż  —  o to  je s t  bez- 
w ą tp ie n ia  to , co c ię  zan iep o k o iło ! i o czem  
m ów iłaś do  siebie ... N ie d o p a trze n ie  F ilip a . 1—  
D rzw i od  k a d z i n u m e r 24  są  źle z a m k n ię te .  
T a  k a d ź  je s t  n a  raz ie  p u s ta , a le  w 'kró tce się 
j ą  nape łn i.' S am  za m k n ę  dob rze  te  d rzw i. 

W y b ra ł k lu c z  a n g ie lsk i, założj'1  sz ta n g ę  i

C zuję się  uspo- 
sp o jrzeć  n a  gó-

p rz y k rę c ił w ie lk ą  ś ru b ę , z a m y k a ją c ą  szczeln ie 
te n  o tw ór, n a z y u a n y  p rzez  k ra jo w c ó w  „ d z iu 
rą  c z ło w ie k a" , a lbow iem  p rzezeń  w ch o d z ili do 
k a d z i ro b o tn ic y , k tó rz y  m ieli ją  czyśc ić . N a 
s tęp n ie  p o p u k a ł sw ym  k lu czem  w' śc ian ę  p u s te j 
kadzi.-

—  D źw ięczy , ja k  dzw on!, 
sob ionjm i do  ro b o ty ...  W e jd ę  
rę ...

.—  P io sz ę  cię, w ra ca jm y !
—  D laczeg o ?  P a ń sk ie  oko  k o n ia  tuczy !
W szed ł n a  g ó rn ą  p la tfo rm ę , n a d  kadzu tm i.
1— A h a 1 W idzisz, że dob rze , żem  tu  w szedł!

T e w in o g ro n a  zaćm ią fe rm en to w a ć , jeże li się 
je  t.11 zos taw i. D am  ludziom  o d p o cz y n ek  w  
dzień , a le  tę  k a d ź  trz e b a  je scze  dziś w  n o cy  
n ap e łn ić  .

I  g ło sem  en e rg icz n y m  z a w o ła ł za raz  po  im ie
n iu  trz e c h  robo tn ików '

—  C hodźcie! M usim y dziś je szcze  w tło c z jrć 
te  w in o g ro n a  do  k ad z i.

N astęp n ie  zb liży ł się  do  m o to ru  e le k try c z 
n eg o , p u śc ił go  w' ru ch , p o łą cz y ł tra n sm isy ą  z 
tło c z ą c y m i w alcam i. P rz y  p ie rw sz y ch  por- 
cyac li, k tó re  s p a d ły  do k a d z i ,ro z leg ł się, ja k 
b y  g io s  n a  do le . R obo tn icy ' z a trzy m a li się.

O zy p an  s ły sza ł?
—  T o  nic! T o w alce  sk rz y p ią  —  są now e.*  

J e d ź c ie  d a le j!
I  wrś ró d  liu k u  m o to ró w , sk rzy p ie n ia  w alców 1. 

—  ro b o ta  p o su w a ła  się  raź n o  n ap rzód . T dwiet 
godziny ' k a d ź  b y ła  p e łn a  do po łow y . v

—  Id źc ie  te ra z  spać , chłopcy'! J e s te m  z w oą 
zadow olony !... Żono, w racajm y ' do  d o m u , je 
że li chcesz ..,

...K o b ie ta  s ied z ia ła  zem d lona ...
P a n  w y jec h a ł z a g ra n ic ę  n a z a ju trz . Zwmld, 

p a n a  F ilip a  z o s ta ły  p o g rz e b a n e  ta m  w  p a rk u , 
p o d  m ogiłą , z b u d o w a n ą  z ogrom nych  k le p e k
k ad z i, z ro z p o rz ą d z e n ia  pani..

f
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fów e za rządzen ia ' p re z y d iu m  p rz e c iw  posłom .
N ac y o n a liśc i tw ie rd z ą , że g d y b y  n ie  p rz e 

sz k o d y  ze s tro n y  so c y a lis tó w , zg o d n a  p rac a  
D u m y  z rzą d em  b y ła b y  m ożliw a.

Możliwość rozwiązania Dumy.
P e te rsb u rg , 6 m a ja .

(W A T ). W  zw iązk u  z w czo ra jszem i za jśc iam i 
w  D um ie, tw ie rd zą  w  k o ła c h  p o lity c z n y c h , że 
ro zw ią zan ie  D u m y  n ie  je s t  w y k lu czo n e .

Dochodzenie przeciw posłowi.
(W A T ). P re z y d y u m  D um y o trzy m a ło  o ficya l- 

ne zaw iadom ien ie , że p rzec iw  p o sło w i Czchei- 
dze w d ro żo n e  zo s ta ło  d o ch o d zen ie  sąd o w e 
z pow odu ' ego  a n ty m o n a rc h ic z n e j m ow y.

W i f i i  p r a  o i n M t
(Telefonem )

Przemyśl, G m aja.
W  tutejszym  sądzie obwodowym, ja k c  najcie

kaw sza  niew ątpliw ie w obecnej kadency i przy
sięgłych, rozpoczęła się dziś rozpraw a przeciw  
Leisorow i Eisnerow i false Schnesslowi, rodem  z 
Orelca (pow. L isko) la t 40 liczącemu, obwinione
mu o zbrodnię skrytobójczego morderstw a, po
pełnioną jeszcze w 1906 r. w Paszow ej n a  nie- 
ślubnem dziecku swojem i dziew ki dw orskiej J u 
la  Pęcarskiej. Rozpraw ie przew odniczy r. C z a j
kowski, oskarżonego bronią adw okaci d r Grek 
ze Lwowa i d r L an Ja u  z Przem yśla.

A kt oskarżenia przedstaw ia przedew szystkiem  
tlo  spraw y. U Salom ona Grom eta, w spółw łaści
ciela dóbr R akow a, służył Koło 1905 roku, jako  
rządca, Leisor Eisner. W  tym sam ym  czasie słu
żyła tam  także, jako  kucharka, Ju lia  P ęrarsk a , 
la t 31 le z ą c a  dziewczyna, m ająca za sobą i prze
szłość dość burzliwą i dwoje nieślubnych dzieci. 
Między nimi obojgiem, choć E isner był żonaty, 
zaw iązał się w krótce stosunek miłosny, k tórego  
sku tk i nie długo kazały  na siebie czekać. E isner 
dał w tedy Pęcarsk iej 130 K, aby odeszła ze słu
żby. Poczyniła to, po porodzie zaś. w miesiąc 
późni i, Doszła do służby innej, do H ersehla Gro
m eta w Paszowej, odległej od o 3 kim . od R ako
wej. S tosunek między nimi trw ał dalej, E isner 
zachodził do niej, nam aw iał ją  jednak , ahy służbę 
porzuciła, bo Grom etow a stru je  je j dziecko. Nie 
w ierzyła tem u, nab ra ła  jednak  podejrzeń wobec 
samego E isnera, a  to  dlatego, że radził je j nie 
spać z dzieckiem, ale przyzw yczajać je do ko ły 
ski. P rzypuszczała więc, żo Eisner nosi się wobec 
dziecka z jakim ś złym zamiarem.

Istotnie. k o ło 'p ó łn o cy  z 14 n a  15 czerwca 1906 
roku synek P ęcarsk iej został o tru ty  „scheidewas- 
serem “, a otrucie nastąpiło  w chwili, gdy  m atka, 
m ając dziecko przy piersi, spa ła  z niem w kuchni 
dw orskiej na łóżku. Spraw ca otrucia dosta ł się 
do kuchni przez okno, w  ktorem  jednej szyby 
nio było, a  w łażąc, pozostaw ił na oknie ślady 
błota. Zbudzona krzykiem  dziecka, zobaczyła Pę- 
carska uciekającego z kuchni mężczyznę, a spo
strzegłszy, że dziecko jest o tru te , zerw ała się z 
łóżka i z krzykiem  „To on, rządca, o tru ł mi 
dziecko!“ w pad ła  do m ieszkania swych służbo- 
d„wców. Grometowie, ponieważ znanym  by ł im 
stosunek E isnera z Pęcarską, domyślili się zaraz
0 kim  mowa. Posłano po lek a iza  do L iska, nie 
zasrano go jednak  w  domu ,a dziecko na drugi 
dzień potem um arło, ja k  sekeya w ykazała , z o- 
trucia  „scheidcw asserem ". P ęcarska, zarówno wo
bec w ójta  S tefana Mycy, jak  i w obec proboszcza 
ks._ Adam a Orłowskiego, obwiniła E isnera false 
S thnessla  o m orderstwo.

Dwie rozprawy. —  Kara śmierci.
Na podstaw ie tych obwinień rozpoczął w ach

m istrz żandarm eryi Jab łczyńsk i dochodzenia odra- 
zu przeciw  Schnesslowi i już 16 czerwca areszto
w ał go, pomimo, że, jako  alibi, p rzy taczał oko
liczność, iż k ry tycznej nocy spał w  domu, czego 
św iadkiem  m iała być jego żona. Do połow y sier
pnia tiw ało  śledztwo. Alibi zostało obalone 
zeznaniam i dwóch służących, a  w następstw ie 
tego po zebraniu całego m ateryału  obciążającego, 
odbyły się w Sanoku dwie rozpraw y główne, 
p ierw sza od 12 do 13 września, a po jej odro
czeniu od 15 do 17 listopada 1906 r., Schnessel 
przyznał się do ojcostw a, natom iast przecząc s ta 
nowczo, jakoby  je miał otruć, rzucił podejrzenie 
na Pęcarską, oraz fornala dw orskiego D m ytra 
Bobika. Część św iadków  zeznaw ała n a  n iekorzyść 
oskarżonego, część zaś osłabiła silnie w iarygod
ność Pęcarsk iej Żada.iie w izyi lokalnej, aby 
stwierdzić, czy P ęcarska m ogła w nocy widzieć
1 poznać E isnera, trybunał odrzucił, przysięgli 
zaś uznali Schnessła w innym  11 głosam i zbrodni 
skrytobójczego m orderstw a, a 8 głosam i zbrodni 
usiłowanego nakłon ien ia do spędzenia płodu. — 
Schnessła zasądzono na karę  śmierci.

Zażalenie nieważności.
Przeciw  tem u wy rokowi wniosła obrona zaża

lenie nieważności, a to  z pow odu: 1) odmówie
nia wizyi lokalnej, 2) w ykazanej niepraw dziw o
ści zeznań św iadka Bobika. Zażalenie to jednak  
nie odniosło sku tku . N ajw yższy trybunał je odrzu
cił; pcczem  zmieniono Schnesslowi karę  śmierci 
na  20 la t więzienia.

Spraw a zdaw ała się definityw nie załatw ioną. 
W  międzyczasie zaszła jednak  okoliczność nader 
w ażna. Jed en  ze św iadków  z rozpraw  Schnessła 
został zasądzony na 3 miesiące w ięzienia za fa ł
szywe, w czasie tych rozpraw  n a  niekorzyść o- 
skarżonego, zeznania. Po tym  w yroku, począwszy 
od 1 lis topada 1907 r., w nosił Schnessel k ilka
kro tn ie prośby o wznowienie postępow ania k a r
nego. Prośby te  jednak  sad sanocki sta le odrzu
cał — pomimo, iż Schnessel pow oływ ał się w  nich 
n ie ty łko  na w yrok, zasądzający Bobika i obwiniał 
Pęcarską, ale nadto  naprow adzał świadków na 
okoliczność, że Pęcarska nie wio, k to  zam ordo
w ał dziecko, oraz. że Bobik nam aw iał P ęcarską 
do zeznaw ania na niekorzyść Schnessła.

W znowienie procesu.

Spraw ą zajął się żandarm  Gajewski, k tó ry , u- 
daw szy się w okolice R akow ej i Paszowej, Odszu
k a ł św iadków, przed k tó rym i Pęcarska m iała  po
wiedzieć, iż nie wie, k to  dziecko otruł, oraz, że 
„Schnessel siedzi niewinnie, i że gdyby chciała, 
toby go uw olniła11. P onadto  stw ierdził Gajewski 
na m iejscu, że poznam e Schnessła w nocy przez 
P ęcarską w kuchni, od b lasku padającego  od 
św iatła lam py w pokoju Grometów, było niemo
żliwe. Na podstaw ie tych  badań  w niósł Schnessel 
K  lipcu 1912 r. ponow ną prośbę o wznow ienie

I tę  sąd sanocki odrzucił; natom iast w yższy sąd 
krajow y we Lwowie zniósł tę  uchw ałę odmowną 
i, zarządzając uzupełnienie dochodzeń, delegow ał 
do załatw ienia te j sprawy sąd,

Po przeprow adzeniu uzupełniających dochodzeń, 
sąd  tu te jszy  uznał w zasadzie, że istnieją w arunki 
do w znow ienia postępow ania karnego i uchw ałą 
z grudnia 1913 r. dozwolił je. P roku rato rya wnio
sła sprzeciw , odrzucony jednak  przez w yższy sąd 
k rajow y  lwowski, i oto dziś staną ł przed sądem 
ponownie człowiek, obwiniony o zbrodnię, ośmio- 
letniem  więzieniem niezłam any i rozpaczliw ie p ró
bujący  ratunku .

m m t m .
K r a k ó w .  6 raaja.

Uroczyste posiedzenie Akademii um iejętności 
odbędzie się dn’a 23 ma;a b. r. w południe w au
li uniwersytetu Jagiellońskiego. W programie po
siedzenia jest jrzemćwienle prezesa Akademii umie
jętności hr. Stan:s ’awa Tarnowskiego, sorawozdanie 
generslaego sekretarza profesora Ularowskiece, o- 
głoszenie ratrćd, oraz odczyt profesora Michała Sie
dleckiego pod tytułem „O wartości osobnika wśrdd 
istot żywych®. Dnia 22 maja odbędzie Bię posiedze
nie administracyjne w gmachu Akademii umiejęt
ności.

Wybory do Rady m iasta  Krakowa. Wczoraj 
magistrat przystąpił do pisania legitjmaoyj. Po u- 
kończeniu tej czynności nastąpi rozsyłanie kart gło
sowania z legitymacjami do wyborców.

Echa zgonu wielkiego a rty s ty . Dziidaj, o go
dziwe 9 rano, w kościeie ks. Franciszkanów, ks. 
Paweł Franciszkanin odprawił m3zę św. żałobną 
za dnszę ś. p. Józefa Chełmońskiego. Obecni byli 
wszyscy profesorowie krakowskiej akademii sztuk 
pięknych, wielu znanych artystów-m darzy, słucha
cze akademii i liczna publiczność. Na chórze prof. 
Kopystyński z nczniami odegrał „Reęaiem® Pcp- 
pera i solo „Andante fnnóbre® Sgeudsena. Chór 
akademicki pod kierownictwem prof. Waliek-Wa
lewskiego odśpiewał mszę Yerhnista.

Cziefi k w ia tk a  na „Dom  pracy®. Dnia 14 b. 
m., we czwartek, odbędzie się uliczna sprzedaż 
kwiatka, z której dochód przeznaczony został na 
„Dom pracy®. Przewoćnicaąca komitetu p. Leows, 
uprasza Danie, które podjęły się zorganizowania 
sprzedaży  kwiatka w pojedynczych dzielnicach, aby 
pozyskały dia pracy nad tem dobrem dziełem jak 
największą ilość osób, aby praca nie była tak wy
czerpującą, a szła składnie. Oprócz kwiatka poje
dynczego, „osobistego® niejako (cena 10 hal.), sprze
dawany Będzie także kwiatek do wystaw sklepo
wych, kosztnjący 30 hal. Pożądanem byłoby, aby 
jam największa ilość sklepów udekorowała nim swo
je wystawy. W tym celu uprasza się panie, aby 
w dniach 8 i 9 b. m. obeszły sklepy dla przyję
cia zamówień na kw;acek „wystawowy®. Niewątpli
wie, dla tak pięknego celu, zamówienia te będą 
liczne.

Z teatru miejskiego. „Awantura” (La belle agen
turę) Roberta de Flers i A. Caillavet‘a, która w y
pełni najbliższy wieczór premierowy i kilka z rzę
du wieczorów następnych, była w Paryżu sensacyą 
tego sezonu. Znakomita ta, arcyzręczna spółka 
autorska posiada widocznie specyalny jakiś se
kret zdobywania sobie szturmem serc publiczno
ści. Najnowszy zaś jej utwór przewyższa w szyst
kie poprzednie, nietyłko pełnym ciepła humorem
1 serdeczną prostotą, a 14 przedewszystkiem tą nie
słychaną, czarującą dystynkcyą, która ujmuje i 
zachwyca.

Z Towarzystwa technicznego. We czwartek 7 
maja o godzinie 7 wieczorem odbędzie się posie
dzenie tygodniowe, na którem radca bud. miejsk. 
Kłeczek, w ygłosi odczyt p. t.: „Projektowanie 
projektów poprzecznych i podłużnych ulic miej
skich".

Towarzystwo „Esperanto" komunikuje, że ogło
szony w ostatnich dniach kurs języka Esperanto 
rozpocznie się we czwartek 7 b. m. o godzinie 8 
wieczorem i, że wpisywać się można jeszcze do po
wyższego terminu.

Krajowa konfarenoya nauczycielska rejonu
inspekcyjnego krakowskiego odoędzie się w Krako
wie w dniach 13 i 14 maja b. r.

Ili kadeneya 9ądów  p r z y s z ły c h  rozpocznie 
Blę w sądz’e krajowym karnym w Krakowie dnia
2 czerwca. Między innemi odbędą sio rozprawy; o 
włamsnie na pocztę w Podgórzn przociwko Falko
wi; rozprawa Mlknłowatr:ego, byłego zastępcy egze
kutora mleleklego w Krakowie, o zbrodnię sprze
niewierzenia 1 głośna sprawa Solarzy a Niepoło
mic o zbrodnię morderstwa, popełnionego na cate- 
rech osobach.

„Antimilitaryści®. Od kilko aa! jnż władze by
ły na tropie zorganizowanej spółki, której celem 
było uwalnianie popisowych od wojaka —  w spo
sób różny, w jaki się tyłku dam. Najwybitniejszym  
członkiem tej spółki była niejaka Adela Klomwa- 
chsowa, 40-letnia „prywatyBtka®, która też znala
zła się już w aresztach. Obok niej aresztowano je
szcze kilka młody eh ludzi w wieku popisowym, na 
których korzyść Kielnw aebsowa rozmaUamł sposo
bami „interweniowała®. Oczekiwane są jeszcze dal
sze aresztowani*, istnieje bowiem przypuszczenie, 
że krakowska ta spółka „antimBitarystów® jest csę- 
ścią większego stowarzyszenia, ogarnl*jącego całą 
Gali.yę. Docbrdztnia są utrudnione, gdyż żaden z 
cw ęzionych nie chce nio zeznawać.

Tajem niczy napad, Albo „strach ma wielkie 
0'z y “, albo rzeczywiście coś było na „okropnym® 
na adzie, jakiego dokonano wczcrai, wedle dode- 
slenia do policyi, na mieszkanie p. Wincentego Sia
tki przy ulicy Starowiślnej. Mianowicie wieczorem 
około 9 wtargnęło tam dwóch noharakteryzowany?h 
mężczyzn, z przyprawioneml brodami, z których je
den trzymał w ręce rewolwer. —  Kierunek jednak 
zbrodniczych niewątpliwie zamiarów napastn'ków 
me zestal wyjaśmonw, na krzyk bowiem znajdują
cych s;ę w tym pokoju terminatorów oraz synów 
p. Siatką napastnicy uciekli, zbrodniczych swych 
zamierzeń nie zdążywszy urzeczywistnić. Że byli 
ucharakteryzowsni i nńeli przypiawione brody, to 
stwierdził syn p. Siatki, studyująey tajemnice za
wodu fryzjerskiego. Że jeden z napastników miał 
rewolwer, widzieli wdzjscy, aczkolwiek na szezęśoie 
nie sły>zeli jeszcze strzału. Dokąd się ci straszni 
bar lyet edali po ucieczce z mieszkania p. Siatki i 
na kogo wj konają następny zbrodniczy napad —  
me wiadomo. Dochodzenia w toku; może uda się 
wykryć, kto to ta ł przestraszył domowników p. 
Siatki.

Usiłowano sam obójstw o. Wczoraj około 10  w 
nocy w kramie z owocami bojki Prokopa Kowala, 
rodem z Synowódzka, 24  letnia Marya Jeden za
żyła w zamiarze san.oby,czym większą dozę kwasu 
kartelowego. Tak przynajmniej pnodsw w lł zprawę

wspommary Kowal. Ponieważ jednak wyjaśnienia 
j'ego wydały się niedostatecznemi, wypadek zaszedł 
o późnei porze i nio było przy nim świadków, po
nieważ dalej, nie zostało wyjaśnionem, skąd niedo
szła samubójezyni wzięła truciznę, Kowala na ra
zie uwięziono aż do rzeczywistego wyjaśnienia 
sprawy. Zdaje się, że tragiczny ten wypaaek był 
epilogiem afery miłosnej. Nieszczęśliwą kobietę od
wieziono do szpitala; stan jej jest ciężki, przesłu
chać jej nie można, co także między innemi jest 
powodem trudności wyjaśnienia sprawy.

A m atorzy garniturów . D waj w yrobnicy, 26-let,ni 
W ojciech Godzik i 29-letni M ichał Król, bacząc 
na  zm ianę sezonu zimowego n a  w iosenny, postano
wili tańszym  kosztem  zaopatrzyć się w  pew ną ilość 
garniturów  ubrań . Uskutecznili to  w ten  sposób, 
że przy  przewożeniu rzeczy p. P inkusa Czaczkie- 
sa skradli mu k ilka  garniturów  i jeszcze jakieś 
„drobiazgi". S praw a zakończyła się sm utnie — 
kradzież w ykry to , garn itu ry  wróciły do praw ego 
w łaściciela, a  „am ato rzy" krakow scy  znaleźli się 
po kluczem.

Pom ysłow y młodzieniec. Leib F ischgiun, chło- 
piee 18-letni, za trudniony  u  w łaściciela piekarni 
Schm eidlera, od dłuższego czasu w ten  sposób po
w iększał swoje skrom ne zresztą dochody, że rze
kom o w imieniu swego pracodaw cy b rał tow ar 
od kupców  n a  k red y t i następnie je  sprzedaw ał, 
gotów kę oczywiście obracając n a  w łasne po trze
by. Pom osłow ego ekonom istę, ta k  św ietnie znają 
cego w p rak tyce praw a obrotu pieniężnego, zam
knięto  „pod telegrafem ".

„P raw o lynchu" w Dąbiu. W czoraj w biały 
dzień m ieszkańcy gm iny P iaski-L ąbie, ab. p rzy
łączonej już do W ielkiego K rakow a, byli św iad
kam i barbarzyńskiej sceny, k tó ra  w praw dzie s ta 
now iła sam osąd nad  złodziejem, jednak  robiła 
przykre w rażenie, a  dobrego św iadectw a „sę
dziom1 nie w ystaw ia. N a gorącym uczynku kre- 
dzieży schwycił w łaściciel dom u Jak ó b  jakiegoś 
m łodego człow ieka, k tó ry  w łaśnie w ynosił ub ra
nie parobka Jakóba. N a w ołanie Ja k ó b a  nad 
biegł parobek  i jeszcze kilku ludzi. Nieszczęsne
mu złodziejaszkowi dano odrazu k ilka  szturchań- 
ców, następnie podprow adzono go do budynku 
fabryki w ódek Szym czakowskiego, połączonej z 
wyszynkiem, przyw iązano do znajdującego się 
koło w erandy słupa i zaczęto nieludzko bić. Do
piero ta k  zbitego odprowadzono do policyi, aby 
w ym iar kary  złodziejowi uzupełnić. Obrazek ten  
zupełnie przypom inał jakieś stepy dalekiego za
chodu w Ame-yce, gdzie panuje jeszcze praw o 
Lyucha.

P rzy  te j sposobności należy wspomnieć, że w 
Piaskach-D ąbiu wogóle panu ją stosunki dość p ry 
m itywne. W  nocy ulice są bardzo słabo ośw ietlo
ne rzadko  rozstawionemu mćłemi, naftow em i la 
tarn iam i, panują poprostu  ciemności. A by zabez
pieczyć się przed niespodziankam i, tam tejsi oby
w atele n a  noc spuszczają z łańcuchów  złe psy  i 
puszczają je  n a  ulice bez kagańców . Psy te  
w praw dzie bronią dostępu złodziejom, ale opadają 
także spokojnych, zm uszonych do w racania nocą 
z p racy  przechodniów. N ależałoby to  unorm ować.

Spalona wieś. Z W arszaw y te legrafu ją ; Ubie
głej nocy nadeszła tu wiadom ość, że ca ła  wieś Ło- 
sień, w powiecie będzińskim  p ad ła  ofiarą pożaru. 
Spaliło się przeszło sto domów, oraz zabudow ania 
gospodarskie w raz z żywym inw entarzem . W  pło
m ieniach zginęło także tro je  dzieci; 800 osób bez 
dachu.

lwowska*
T ycyan  we Lwowie. J a k  wiadom o, w  gaR ry i 

zak ładu  Ossolińskich w jednym  z obrazów odkryć 
miano T ycyana. W  spraw ie tej „G azeta W ieczor
n a"  zam ieszcza opinię członka zarządu muzeum 
zakładow ego dra Tretera.

D r T re tcr ośw iadczył: Spraw a ciąguie się od 
la t k ilku ; obraz daw no był „podejrzany". W ie
dzieliśmy, że należy on do szkoły w eneckiej. — 
Przypuszczaliśm y co najw yżej T in to retta , nie 
śmiąc m arzyć o T ycyanie. P łótno przedstaw ia 
po rtre t starszego mężczyzny w kołnierzu fu trza
nym. Tw órz znakom icie zachow ana, n a  pierw szy 
rzu t oka zdradza m istrza, reszta  m alow idła niknie 
jednak  pod licznemi „popraw kam i", k tó re  wido
cznie pochodziły od niepow ołanych restauratorów . 
Te k ilkakro tne przem alow ania za ta rły  pierw otny 
cn a rak te r obrazu i  s ta ły  się powodem  jego ta k  
długiego ukrycia . W sku tek  braku odpowiednich 
funduszów nie m ożna było pom yśleć o restaura- 
cyi zabytku, zwłaszcza, że opierał się tem u przez 
długi czas ś. p. A ntoni M ałecki, czcigodny k u ra 
to r Ossolineum. Zdarzało się bowiem podobno d a
w niej ,że przedm ioty, oddaw ane do restauracy i, 
albo  oceny, n igdy już do m uzeum  nie w racały. 
Dopiero przed k ilk o m a  la ty , n a  przedstaw ienia 
prof. A ntoniewicza i hr. P inińskiego posłano obraz 
do W iednia, do radcy  Geriseha w celu restau ra
cyi. R adca Gerisch, res tau ra to r w iedeńskiej ak a
dem ii sztuk pięknych, w skutek  licznych zajęć, 
długo nie m ógł zająć się naszym  obrazem. Urgo- 
w ano k ilka  razy, ale bezskutecznie. Dopiero nie- 
dawmo za pośrednictw em  prof. K azim ierza Po- 
chw alskiego nadeszła w iadom ość, że tajem niczy 
obraz jest dziełem T ycyana. Podpis m istrza zna
lazł się na nim po zdjęciu w ierzchniej powłoki. 
Bliższych w iadom ości na razie brak.

Co do c e ry  oświadczył d r  T reter, że jestto  
rzecz bardzo w zględna. Przedew szystkiem  w ar
tość tego rodzaju  zabytków  norm ujo się n a  w iel
kich iynkach  europejskich. Cena m ogłaby się w a
hać między 6— 60 tysiącam i koron, zależnie od 
tego, ile oryginalnej T ycyanow skiej pow łoki zo
stało  się n a  m alowidle po zdjęciu popraw ek.

Tram w aj dla obsługi poczty. M inisterstwo han
dlu poleciło lw ow skiej dyrekcyi poczt, aby w eszła 
z gm iną m iasta  Lw owa w rokow ania o przewożeri e 
posyłek  i listów  zapom ocą tram w aju  elektrycznego 
z głów nego dw orca do gm achu dyrekcyi przy ul. 
Sykstuskiej. Poniew aż polecenie m inisterstw a han 
dlu je s t pom yślne d la Lwowa, przeto  rokow ania 
praw dopodobnie rychło doprow adzą do celu

S trzały  na ulicy. Ze Lw ow a te lefonują nam : N a 
placu halickim  w oczach setek  przcchudniów  strze
lił dzisiaj przed  południem  19-letni Józef Marusie- 
wicz, nie m ający zajęcia, Jo  m urarza, Bronisław a 
K am ińskiego i zranił go w czoło. D rugi strza ł skie
row ał M azurkiewicz do Józefa M igasiuka, kolegi 
K amińskiego, ale ku la  przebiła ty lko  krysę kapelu 
sza. Motywem czynu m a być zazdrość o kobietę. 
R annego przewieziono do szpitala. Nie grozi mu 
niebezpieczeństwo. Spraw cę aresztow ano,

• Z e  tofeła;
E cha pojedynku. Z Łeoben piszą pod d a tą  4 b. 

m.: Dziś przybył do Leoben za gleitem  żelaznym  
studen t akadem ii górniczej p. S tanisław  K am iń
ski, k tó ry  był sekundantem  zabitego w  pojedyn
ku  w dniu 28 m arca b. r. K arpińskiego. K am iński

zaraz po przyjeździe zgłosi? się z zeznaniam i do 
p ro k u ra to ^ i  pańsfwa. Dziś także w ypuścił sąd na 
w olną stopę sekundantów  W icherkiewicza, studen
tów Ostrowskiego i Szweda. R ozpraw a przeciw 
w szystkim  trzem  studentom  odbędzie się w ciągu 
bieżącego miesiąca. O miejscu pobytu  W icherkie
wicza, k tó ry  2S m arca zbiegł z Leoben —  w iadze 
tu te jsze nie m ają dotychczas wiadom ości.

K atastrofa  kolejow a. ?  Bem a telegrafują: Ko
ło stacji Sokolnice, oddalonej o 10 kilometrów od 
Berna. zde'zvł się wczoraj wieczorem pociąg oso
bowy z pociąłem  towarowym, przyczem 2 oaóby 
zostały cię>ko zranione.

Z wiedeńskich teatrów. Piszą nam  z W iednia: 
Maj je s t ofieyałnym  epilogiem teatralnego  sezonu, 
spędza z afiszów prem iery, zastępuje je w znowie
niami, maj je s t sezonem gości i literackiego re
pertuaru . Od przeszło m iesiąca już gości w lokalu 
bankru tu jącego  „Colosseum", ty ro lska  tru p a  w ło
ściańska Exla, najlepszy niemiecki te a tr  chłopski, 
operujący w ybornym  zespołem, a  posiadający 
św ietnych aktorów . W ystępom  tego św ietnego tea
tru  tow arzyszy duże powodzenie.

D rugą gościnną zbiorow ą w bierzącym  sezonie 
zaprezentow ał M aksymilian K einhardt, którem u w 
tvm  roku nie tow arzyszyło szczęście ani w cyrku, 
gdzie w ystaw ił legendę Schm idtbonna„Syn m arno
traw ny", ani w Carl-teatrze, gdzie z Moissim w 
głównej roli pokazał jeden z p rzerażających sw-ym 
realizmem dram atów  S tnndberga. Publiczność za
w iodła, ale jeszcze bardziej zawiódł spodziewany 
sukces artystyczny . K u lt R eiuhard ta zaczyna... 
w ychodzić z mody.

W  „R esidenzbuhne" w ystępuje obecnie gościnnie 
H elena Th i mig, m łodziutka, a  bardzo u ta len tow a
na  ak to rk a  królew skiego dram atu  w  Berlinie, cór
k a  dy rek to ra  „H ofburg theatru", k tó ra  
„M inny von B am helm " zdobyła sobie serce publi
czności w iedeńskiej.

W  najbliższych dniach rozpoczyna n a  „Nowej 
w iedeńskiej scenie" dłuższą gościnę A leksander 
Moissi, dziś najlepiej... p ła tny  ak to r niem iecki, 
k tóry  w berlińskim  „D eutsches T heater"  pobiera 
120.U00 m arek rocznej gaży.

„AJt W ien 1814". Z W iednia piszą nam : T aką 
nazw ę nosi w bierzącym  roku „K aisergartcn", d a
w na „W enecya we W iedniu", najdaw niejsze i n a j
w iększe letn ie „etablissem ent" rozryw kow e stolicy 
austryaekiej, od ła t k ilku  zam ykające sezon 
przedwcześnie wTskutek  niepow odzenia finansow e
go. N a pam iątkę roku kongresow ego, a  raczej dla 
zw abienia publiczności do „K aisergartenu" przebu
dow ano go n a  „W iedeń przed 100 la ty " , poodtw a- 
rzano zręcznie daw ne budowle, jako  to  „basztę", 
„bram ę kary n ck ą" , „bram ę czerw oną", daw ny 
„B urg thea ter", te a tr  przy bram ie karynckiej i t. p. 
W iedeńczyk m a rozryw kę, bardzo m iłą i sentym en
ta lną, patrząc  n a  gm achy, jak ie zna z obrazków, 
zgrabne i — jak  na dzisiejsze czasy — egzotyczne. 
Persona! „K aisergartenu" poprzbierany, w tym  ro 
ku  w stro je z epoki w ielkiego kongresu W dużym  
nowym  teatrze „K aisergartenu" w ystaw iono nową, 
okolicznościową i bardzo w ystaw ną operetkę z 
m uzyką E islera p. t.: „A nno 1814". T ea tr  „m o
dernistycznych" jednoaktów ek, dalej „Moulin rou- 
ge“ i m nogie paw ilony szam panow e ra tu ją  honor 
daw nego „K aisergartenu", jako „eleganckiego" i 
drogiego „etablissem ent".

Niemieckie panienki i więźniowie. Z W iddnia 
piszą nam : Lokatorow ie zak iadu  karnego  w  Stein 
używ ani są często d( p rac poza więzieniem. One- 
gdaj dozorcy w padli na ślad bardzo oon te j kores- 
pondencyi prow adzonej między więźni im i, a  kilku 
panienkam i z zam ożnych niem ieckich rodzin w- 
Krcms. K orespondencya m iała charak te r miłosny, 
a w ynikało  z niej, iż rom antyczne dam y zaopatry 
w ały  odsiadujących w Stein k arę  rabusiów , m or
derców i t. d. w ty toń , w ódkę i wino. Policya 
bardzo energicznie położyła koniec panieńskim  ro 
rnansom, poodsyław szy kilku  niebezpiecznych wie- 
źniów-Don Juanów  do cei w ięziennych, a  panien
kom udzieliwszy surow ej adnom icyi.

A fera ta  przypom ina słynną h istoryę listów  mi
łosnych dziew cząt pruskich do... m urzynów w  A- 
frycc i rzuca sm utne św iatło n a  m oralność dziew-- 
cząt „najcnotliw szego" narodu.

Zmarli.
Kazim ierz C h o 1 e w i c z, budowniczy, przeżyw 

szy la t 42, um arł w czoraj w Lodzi.

Z Krasowskiego obserwatoryum. — Dnia 5 m aja 
ter: nomeir doszedł od +  7'5 do +  227 C.; barometr 
opadał.

Dnia 6 m aja o godzinie 7 rano stan larom etra 736-8 
mm., termometru 1P9 C .; w iatr zaohodni.

R epertuar te a tru  m iejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

fcroda: „Warszawianka® i „Sędziowie11.
R epertuar te a tru  ludowego w Krakowie,

Środa: „Lola z Ludwinowa1.

R epertuar te a tru  lwowskiego.
Czwartek: „Rigoletto®.

v R u szy!o
(Telefonem.)

W iedeń, 6 m a ja . 
J e d e n  z b a w ią c y c h  tu  p o lity k ó w  p o lsk ich  

ud z ie lił w aszem u  k o re sp o n d e n to w i n a s tę p u ją 
cy ch  in fo rm ac y j:

—  P y ta s z  p a n  —  m ów ił — 'j a k  ocen iam  w y 
n ik i k o n fe re n c y j p rze w o d n iczą cy c h  k lu b ó w ?  
N ie ocen iam  ich  o p ty m is ty c zn ie , a le  s tre 
szczam  je  w  w y ra ż e n iu : „ r u s z y ł o  s i ę " .
M ianow icie ru szy ło  się m ach in ę  b iu ro k ra ty c z 
no c e n tra lis ty c z n ą  z m a rtw e g o  p u n k tu , —  w  
k ie ru n k u  p rz y w ró c e n ia  k o n s ty tu c y i.

R z ą d  o s ta te c z n ie  p rz e k o n a ł się , że p a r la 
m e n t p o tra f i  u p o m n ieć  się  o sw oje  p ra w a  i n a 
d a l n ie  m a  z a m ia ru  znosić  o b o ję tn ie  a b s o lu ty 
zm u p o d  p o k ry w ą  p a ra g ra fu  14-go.

N ie s te ty  p re z y d e n t Iz b y  S y lv e s te r  n ie  z d ra 
d z ił w  te j a k c y i in ie y a ty w y  i d o p ie ro  p rz y łą 
czy ł się  do ro b o ty  p rze w o d n iczą cy c h  k lu b ó w , 
k tó rz y  n ie d w u z n ac zn ie  d a li rz ą d o w i do  p o z n a 
n ia , że d a lsze  ro b ien ie  b u d ż e tu  n a  p o d s ta w ie  
§ 14 b y ło b y  k rz y c z ą c e m  n ad u ż y c iem , za  k tó re  
w cześn ie j lu b  p ó źn ie j, rz a d  b y łb y  p rze z  p a r la 
m e n t p o c ią g n ię ty  do  o d p o w ied z ia ln o śc i.

C zy  p a r la m e n t —  m ów ił d a le j in fo rm a to r  w a
szego  k o re sp o n d e n ta , —  będ zb  w  czerw cu  
zw o ła n y , n ie  w iadom o w  te j chwili, g d y ż  za le 
żeć  to  b ęd z ie  w  zn aczn e j m ie rze  od  w y n ik u  
ro k o w a ń  czesk o -n iem ieck ich . :

N a  w szelk i sp o só b  K oło p o lsk ie  n ie w ą tp li
w ie , p rzez  zw o łan ie  k o n fe re n c y i p rze w o d n iczą 
cy ch  k lu b ó w , z y sk a ło  n a  p o w ad ze  i po lityczuero  
w o b ec  rz ą d u  zn aczen iu , g d y ż  w  sposób  z d e cy 
d o w a n y  zazn aczy ło  sw oje  w obec n ieg o  k o n 
s ty tu c y jn e  s ta n o w isk o .

J omnoSenia wydatków 
sa zbrojenia rcsy^Ie.

(T e  1. A g . p e t . ) .

P etersbu rg , 6 m aja .
N a  w czo ra jszem  p o sie d ze n iu  D u m y  kiero< 

w n ik  m in is te rs tw a  sk a rb u  B a r k  om aw ia ł g łó 
w n e z a d a n ia  p o lity k i f in an so w e j, p o d n o sząc , 
że m im o liczn y ch  ap e ló w  do  o g ran ic ze n ia  zb ro 
je ń , p a ń s tw a  sąsied n ie  n ie  p rz e s ta ją  się zb ro ić , 
w obec czego R o sy a  n ie  m oże w y rz ec  się  po 
m n a ż a n ia  w y d a tk ó w  n a  ce l o b ro n y  n a ro d o w e j.

K a d e t  S z i r g a r e w  k ry ty k o w a ł w  d iuż- 
szem  p rzem ó w ien iu  w y w o d y  B a rk a , p o d n o sząc , 
że w z ro s t w y d a tk ó w  n a  w o jsk o  zach w ie je  do- 
ty c h cz aso w em i s to su n k am i w  f in an sa ch  p a ń 
stw o w y ch  albow iem  w y d a tk i  n a  o b ro n ę  n a ro 
d o w ą w z ro s ły  o 6 p rc ., a  w y d a tk i  n a  o św ia tę  
ty lu o  o 3 p rc . W y d a tk i n a  siłę z b ro jn ą  w z ra s ta 
ją  n ie s ły c h an ie . B ilans o s ta tn ic h  l a t  je s t  n ie k o 
rz y s tn y m . W a ż n ą  p o z y c y ę  za jm u je  w  nim  p ra 
ca  ro b o tn ik ó w  ro sy jsk ic h , k tó r z y  m uszą  szu itać  
p ra c y  za  g ra n ic ą . S am e p o g ło sk i o ew e n tu a l
n y m  za k az ie  em ig racy i sezonow ej do  N iem iec 
w y w o ła ły  w  N iem czech  z a n ie p o k o jen ie , g d y l 
ro ln ic y  n ie m ie cc y  n ie  m o g ą się  o b e jść  bez  ro 
b o tn ik ó w  ro sy jsk ic h . R z ąd  n ie  p o czy n ił ża
d n y ch  p rz y g o to w a ń  dla u re g u lo w a n ia  te j k w e- 
s ty i. M ów ca z a rzu ca ł, że sp e k u la c y a  g ie łd o w a 
d o ta r ła  ta k ż e  n a  po le o b ro n y  n a ro d o w e j.

Zatarg meusykaiiski.
(Telegr. „N. Reform y11.)

Londyn, 6 m a ja .
Z Y era  C ruz d o n o szą : O becnie ju ż  n ie ty łk o  

A m ery k a n ie , a le  ta k ż e  i" M e k sy k an ie  op u szcza
ją  m asow o sto licę . T w ie rd z ą  bow iem , żc H u e r ta  
u s tą p i la d a  g o d z in a , z p o w o d u  czego  o b aw ia ją  
się w  m ieśc ie  rzez i i  m ordów .

. Yiila a Huerta.
Londyn, 6 m a ja .

Z T o rre o n  do n o szą : 'G enerał p o w s ta ń c z y  Y il- 
la  o d rzu c ił w ezw an ie  I lu e r ty ,  a b y  p o łą c z y ł się  
z n im  do  w a m  p rzec iw  S tan o m , V illa  o św iad - - 
cza, że n ie  m oże p rz y ją ć  te j  p ro p o zy c y i, g d y ż  
je s t to  je d y n a  sp o so b n o ść  o b a len ia  H u e rty .

Walki w  Meksyku.
V /aszyngton. A d m ira ł M ayo donosi, ze w  d a l 

szym  c iąg u  o d b y w a ją  się  co d z ien n ie  p o ty c z k i 
m ię d zy  w o jsk am i zw iązkow em i, a  p o w sta ń c a m i 
ko ło  T am n ico . M ayo d onosi , że je że li te g o  z a j
dzie p o trz e b a , n ie  b ęd z ie  m u  tru d n o  s iłam i, k tó 
re  m a do  d y sp o z y cy i, z a ją ć  T am p ico .

Zebranie się pośredników.
W aszyngton. S e k re ta rz  s ta n u  d la  s p ra w  za

g ra n ic z n y c h  B ry a n  p o d a je  do  w iad o m o śc i, że 
p o ś re d n ic y  a m e ry k a ń s c y  zb io rą  się  18 m a ja  
p rz y  w o d o sp a d a c h  N ia g a ry  n a  te ry to ry u m  k a -  
n a d y jsk ic m .

Telefoniczne l telertczne
Łiateości „nonie] Reioraf

z dnia 6 maja.
Zdrowie cesarza.

Wiedeń, o  s ta n io  zd ro w ia  c e sa rz a  d onosi 
„ K o resp o n d e n z  W ilh e lm ", źe cesa rz  p rze p ęd z ił 
no c  do b rze . W  s ta n ie  z d ro w ia  n ie  za sz ła  ż a d n a  
zm iana .

R osyjscy prowokatorzy w  Pradze.
P rag a . „ P ra g e r  T a g b la t t"  do n o si: Z o k az y : 

a re sz to w a n ia  ro sy jsk ie g o  l i t e r a ta  K o c h a n in a , 
o k az a ło  się , że w  P ra d z e  Dawią p ro w o k a to rz y  
ro sy jsc y , do  k tó ry c h  n a le ż y  ta k ż e  u rz ę d n ik  po
lic y jn y  S ław iń sk i. —  P ro w a d z i on  a g ita c y ę  
w śró d  k o lo n ii ro sy jsk ie j w  P ra d z e .

Niepokojące wiadomości z Albanii.
W iedeń. Z D n ra z z a  n a d c h o d z ą  b a rd z o  n ie

p o k o ją c e  w iad o m o ści, k tó re  s to ją  w  sp rzecz
n o śc i z za p ew n ien iam i h r. B e rc l.to ld a  o k o n  
so lid ac y i s to su n k ó w  w  A lban ii. W a lk i m iędzy. 
E p iiO tam i a  A lb ań c zy k a m i k o ło  A rg y ro c a s tro  
trw a ją  d a le j. W iadom ości, ja k o b y  G re cy a  w y 
co fa ła  w sz y s tk ie  sw e w o jsk a  z E p iru , są  n ie 
p raw d ziw e  .W  sz e reg a ch  p o w sta ń c ó w  w a lc zy  
w ielu  o ficerow  i żo łn ie rzy  g re c k ic h , w ra z  z ar- 
ty le ry ą  i m itra liezam i.

D urazzo  W e d łu g  te le g ra m u , ja k i  o trz y m a ł 
rz ą d  a lb a ń sk i z m ie jscow ości H o rm a n o v a , po
łożonej n a  p o łu d n io w y  w sch ó d  o d  T epelen i, 
200 A lb a a c z y k ó w  w y z n a n ia  m a h o m etań sk ie g c , 
k tó rz y  sch ron ili się do  te j  m ie jscow ości, zo
s ta ło  p o jm a n y ch  p rze z  E p iro tó w . P o jm a n y c h  
p o g n an o  do m ie jscow ości K o d ra , gdz ie  ich  za
w leczono do ce rk w i p raw o sła w n e j i w s z y s t 
k i c h  d w u s t u  ż y w c e m  u  k r z y ż ó w  a- 
n  o. E p iro c i p o d p a lili n a s tę p n ie  ce rk iew . G dy  
za  d w a  d n i n a d c ią g n ę ła  ża n d a rm  e ry a  a lb ań sk a  
i o b sa d z iła  K o d rę , z n a la z ła  w  ce rk w i ju ż  ty] 
k o  n a  p ó ł zw ęg lone zw łoki. W iad o m o ść  o tem  
w y w o łu je  w  A lban ii og rom ne w zburzen ie .

Uratowanie rozDitków.
Nowy Jo rk . P a ro w ie c  „ F ra n c o n ia "  d onosi z 

S ab ie  Is la n d , że u ra to w a ł 13 ro z b itk ó w  p a ro w 
ca  an g ie lsk ie g o  C o lum bia , k tó r y  je c h a ł do  N o
w ego J o r k u  z A n tw erp ii. N a  m o rzu  z n a jd u je  sie 
je szcze łó d ź  r a tu n k o w a  z d w o m a o fice ram i i 17 
lu d źm i za łog i. P a ro w ie c  „ F ra n c o n ia "  w y je c h a ł 
na p o sz u k iw a n ia  za rodzią .

Odpowiedzialny redak to i i w yuaw ca.

Wiadomości handlowo.
WitJen. 6 maja. (Giełda poranna).
Marki 117-62. Renta majowa 89-45. R ent' koronowa 

węgierska 81 30, Akcye anstr. zakł. kred. 609-60 Akcyr 
węg. zakładu kredyt —'—. Akcye Anglobansu —•—. 
Akoye Unionbarkn 580'50. Akcye Bankvereinu — —• 
Akcye Lconderbankn 496-50. Akcye kolei p a ń s tw o w y ch  
700-50. Lombardy 98-75. Akcy fabryki broni —.— 
Akcye tytoniowe 434-50. Alpiny 816-—. Bima-Yuranvi 
638-50. Akcye praskiego Tow. żelaznego —-—. Losi tu 
reckie 221-—, Rutile 252-25. Skoda 746-50, 4 '/, proc. Li
sty zastawne Bauku galic. dla nandlu i przem. —* —.

Usposobienie: spokojne. ________

Z  d ru k a m i L ite ra c k ie j  w K ra k o w ie , u l. J a g ie llo ń sk a  1 0 . R ząd ca  d ru k a rn i  L .  K . G ó rsk i,


